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Maszyny I narzędzia rolniczt
wyrobu najlepszych fabryk 

krajowych i zagranicznych. 
Brony sprężynowe, polne, 

łąkowe.

Dołowniki, grabiarki, gnio­
towniki, kośiarki, kopiarki, 

kultywatory, rnłocarnie, ma- 
neźc, młynki, obsypniki, płu- 

gi i, 2 i 4 skib.

Przystawki mancźowe, 

płaczki do ziemniaków, 

parniki, prasy do torfu, 

sieczkarnie, siewniki, śrci- 

towniki.

Tricury.

Wialnie, walce pierścieniowe.

Wypieleicze.

Żniwiarki i wiązarki.

Cipci pliiżnc i rio maszyn.

cert m EEHY ZNIŻONE

STOWARZYSZENIE

lObHieZB-HlllbBilE
w RADOMSKU S. A.

ulica Kaliska Ni 12, telefon Ns 20.

Oddziały: Brzeźnica, Gidle, 
Przedbórz, Paję­
czno, Koniecpol.

Adres telegraficzny do Centrali i 

Oddziałów: „ROLNICZE**

POLECA NA SEZON WIOSENNY 

PO CENACH NAJNIŻSZYCH.

N a w o z y  s z t u c z n e
Azotniak
Sole potasowe kolaskie i 

stasfartskic 
Saletra chilijska. 
Supferfosfat,
Żużle Thomasa lotaryńskie, 

belgijskie i górnośląskie.

Nasiona i oryginalne zbo­
ża siewne. 

Materjały budowlane:
cement, dachówka, papo, 

smoła

Materjały opałowe, pędne, 
i świetlne;

węgiel, koks, nafta, benzy­
na, świece.

Oleje i smary. 
Artykuły kolonjilne;

Sól, kawa, herbato, kakao,
cykorjo, mydło.

Wagi i odważniki.

Przybory gospodarskie, 
ślusarskie, kowalskie, sto­

larskie i ciesielskie

Żelazo wszystkich wymia­
rów

Galanterja żelazna. 

Gwoździe, hufnale, hacele

A
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OLA M M  i R Z E H T U fl W t lB S Z A I I E
Oddział w Radomska

podaje do wiadomości,  i t  od dnia 11-go lutego r. b. 
rozpoczął  przyjmowanie wkładów, oraz dokonywanie

wszelkich operacji

w  Z Ł O T Y C H .
snu

SANACJA.
J u ż  nie hns la  nie mnie j  lub w i ę ­

cej  ł a dn ie  b r z m i ą c e  zawołania ,  czy też 
z ł ud ne  —  z a w s z e  d o ty c hc z as  —  r e c e p ­
ty na jakiś  cu d o w n y  lek, który m a  u- 
z d r ow ić  nasz o rg an izm go spo darczy .  .

Konkre tny rea lny czyn!
Czyn męski!

P r o g r a m  większośc i  na ro dow ej ,  
który bez  z m ia n y  w pr o w a d z a  w czyn 
Władys ław Grab sk i  s t r e szcza  s ię  w 
j e d n e m  —  je d y n e m  słowie:  Sanac ja !

Roz ległe  jes t  to pojęcie i w s z e c h ­
oga rn ia jące ,  to tez —  c h o c  rząd,  c h o ć  
p rawie  wszyscy,  zd a je m y  so b i e  s p r aw ę  
z t ego , '  że  jakąby  nie wziąć  dz iedz inę  
n as zeg o  życia —  Wszędzie s ię  tyle n a ­
m no ży ło  złego,  że wszys tko  s ię  tej 
s anac j i ,  tego  uzdr ow ie n ia  i u p o r z ą d ­

kowania  do m a g a ,  b o w ie m  w n ie s ły ­
c ha n ie  c i ężkich  w a r u n k a c h  przysz ło  
n a m  w za ran iu  n iepod leg łośc i  b y t ow ać  
i wiele robi ło się ty mc zas ow o,  a je­
s z cze  więcej  —  aby zbyć. . .  — rząd  na 
p lan p ierwszy wysuną ł  Sflnację skar­
bu przedcwszyslkicm.

Kategoryczny  impe ra tyw  polskiej  
racji  s t an u  na dziś,  na chwi lę  b ie żącą  
to właśnie  —  sanacja skarbu!

Lwia część  naszych  n i e d o m a g e ń  
g os p o d a rc zy c h  m a  swe  wiecznie  żywe 
i* n ieu s ta nn ie  b i j ące  ź ród ło  w cha os i e ,  
jaki panu je  od lat kilku w dz iedz inie  
naszych  f inansów i sk a rb ow ośc i ,  z d e ­
c y d o w a ne  posu n ię c i a  san ac y jn e  r ządu 
w tych dz i edz inach  —  p o d e t n ą  zło u 
s a m e j  po ds ta w y ,  u s a m e g o  ko rze n ia  i 
w punkc ie  najczu l szym.  Niechybn ie  —  
d a d z ą  się one  o d c z u ć  na powierzchni

ogó lnego  życia.  A że r ząd s ą d ą  s w o ­
ją t raf ia na  mi e j sc e  na j ba rdz ie j  z b o l a ­
łe —  z a c z y n a m y  p o m a łu  p r ze kon yw ać  
s i ę  o tern co ra z  widocznie j .  Ma się 
rozumieć ,  że  takie są d o w a n i e  d a j ę  się 
o dc z u ć  w s p os ób  bo lesny ,  a l e  t r zeba  
s ię  poc ieszyć  tern,  że ża d n a  radyka lna  
o pe ra c j a  bez  bó lu  o be j ś ć  s ię  nie moż e .  
Żeb y  j ed na k ż e  te p rzyo pe rac y jn e  
c i erp ienia  nie były d a r e m n e  — należy 
n a m  wszys tk im dążyć  do  s two rze n ia  
takich war u nk ó w ,  k t ó r eby  g w a r a n t o w a ­
ły, w s p o s ó b  nie poz os ta w ia ją c y  ż a d ­
nych obaw,  powodzenia-

P o w o d z e n ia  op e r a c j i  s anacy jne j  
za leży  w r ó w n y m  s topn i u  od nas,  
sp o łe cz eń s t w a ,  jak i od r ządu .

W tym w yp adk u  rząd wzią ł  na 
s iebie od po w ie d z ia ln ą  i c i ężką  rolę  
op e r u ją c e g o  i w in ien  ją z n i e u b ła g a ną  
ko ns e k we n c j ą  od e g r a ć  i nawe t ,  gdyby  
spo s t rzeg ł  w czas ie  ope rac j i  — że  te 
lub ow e  j ego c i ęc ia  były n ie właśc i ­
we,  że zabiegi  ch i ru rg ic zne  nie  da ją  
r ez u l t a tów w te rm in a c h  s p o d z i e w a ­
nych —  nie m o ż e  s ię  zac hwiać ,  s t a n ą ć  
lub co fną ć  w pół d r og i .

S p o ł e c z e ń s t w o  zaś,  k tó re  z j e­
dnej  s t ro ny  je st  cz ęś c io w o tym o p e ­
r o w a n y m ,  b ow ie m  tkwi ono  w o r ga n i ­
zmie  g os p o d a rc zy m ,  a z drugiej  s t r o -  
ny —  przypada  m u  ro la  a s y s te n ta  —  
mus i  mie ć  wiarę ,  że  zab ieg  o p e r a c y j ­
ny jest  n iezbędny ,  o m a j ą c  tę wia rę  — 
mus i  u m ie ć  z d o by ć  s ię  na  o p an ow a -

M on atun ty  &&ote

„Raising, Małpa Rita i ja.”
ł f i i t ś  i  p o ś r i iy  po Wschodzie

z moic h w s p o m n ie ń  z 1919/20 roku.  
— > 0—■

II.
Bieg łe m przez mias to ,  gdyż p r z y ­

p o m n ia łe m  sobie ,  że  dzi ś so b o ta ,  a 
b iu ra Angie l sk ich Wł ad z  Wojsk ow ych  
s ą  czynne  tylko d o  12-ej  w po łudn ie .

Sz ło  *mi równi eż  o to,  a b y  na  
g od z i n ę  w y zn a cz o n ą  być  w Baz ie  A n ­
gielskiej .

Anglicy sz a n u ją  czas  cudzy,  nie 
t ak,  jak my  polacy.

J u ż  na  Ma r j ińsk im P ro sp e k c i e ,  
g łównej  ulicy B a t u m u ,  s p o tk a łe m  k o ­
legę z Misji  nasze j ,  Z.  D ra bo w sk ie go .

Z ob ac zy ł  mnie ,  w y c h o d z ą c e g o  p o ­
sp iesznie  z ulicy popr zec zne j  i s t an ą ł  
na ' rogu ,  aby  na mni e  poczekać .

P rz y w i ta ł e m  go.  U śc i snę l i śmy  s o ­

bie wz a je m n ie  r ęce,  p oc z em  pr zys p ie ­
szy łem kroku.  —  Kolega wzruszył  r a ­
mi ona mi ,  a l e podąży ł  za mną.  — Idąc 
obok ,  zn ó w  spo j r za ł  na m n ie  z u k o ­
sa,  w res zc ie  wyjął  fajkę i o d e z w a ł  się:

—  G dz ie ż  to widziane,  ż e b y  tak 
biedź.  C o  ty wyprawiasz ,  do k ąd  tak 
pędz isz ,  do  d ja b ła ?

—  Do Misjil Na  służbę!  —  o d b u r ­
k ną ł em  —  dzi ś  j a d ę  do  S t a m b u ł u — d o ­
d a ł em ,  i ani  na jotę ,  nie zm nie j s zy ł em  
energj i  kroku.

—  Do S ta m b u ł u ,  —  pow iad as z ;  do  
S ta m bu łu !  Hm!  B od a j  to  być ł ą c z n i ­
kowym!  Wczora j  wróc i ł e ś  z Per s j i ,  
dz i ś  będ z i es z  w Turcj i !  A z Per sj i ,  to 
mi n aw e t  o b ie ca n eg o  tytoniu d o  fajki 
n ie  przywioz łeś ,  a lbo  pe r sk iego  p r o s z ­
ku! m o ż e  nie r oś n i e?  Co?

—  Nie gn iewa j s ię  s tary.  Pe r sk i  
p r oszek ,  do  Pe r s j i  p rzyc hod z i  z N i e ­
miec ,  tak,  jak wszys tk ie  fezy cz e r w on e  
do Turc j i  w ę d r u ją  z Austr j i  — uczy ­

łe m  ko le gę  —  Ale ty ton iu  tu reck iego  
p rzywiozę  Ci nap ew no ,  m o ż e s z  być 
spokojny.

—  Na po że g n an ie  poczc iwy  kapi t an  
zapytał :

—  N o  a Lou — Lou,  k o m u  p o z o s t a ­
wisz pod  op iek ę?

—  S a m e j  so b i e  —  o d r z e k łe m .
—  Szkoda!  Dz ie wczyna  b a r d z o  s y m ­

patyczna!  Lub ię  f rancuski !  B ęd z i e  s ię  
nudz ić  bez  Ciebie!  T a k  ją  ł a d n ie  o- 
b r on i ł e ś  p rzed tym,  Ali -  B ab ą ,  t u r e c ­
kim of i ce rem!  P a m i ę t a m  tę  aw a n tu r ę  
w res t au racj i ,  —  c iągną ł  ze s po k o j e m  
Zyg mun t .  J a  mi l cza łe m.  P o c z e m  przy> 
p o m n ia łe m  so b ie  m o j e  p ie rws ze  s p o t ­
kanie  z L o u — Lou.  —  P o n ie w a ż  Dra -  
bowski  p r ze s ta ł  g d e r a ć  i s z e d ł  obok  
zamy ś l ony ,  m o g ł e m  m y ś l eć  swo b od n ie .

A lubię myśleć!  Lub ię  w sp o m i­
nać! G d y b y m  był  l i t e r a t e m,  to bym  
duż o  w s p o m  >ień mógł  opisać!

Ba! O pis ać  łatwo!  ł a tw o  mówić
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nie  własnych nerwów, bowiem bez- 
wględny spokój jest  warunkiem Sine 
qua  non każdej t. *w. szczęśl iwej o* 
peracji ,  a mając  rów nowagę — musi  się 
społeczeństwo z dobyć  na to, Żeby 
rządowi przychodzić w sukurs,  żeby 
czujnie śledz ić  bieg jego czynności  i 
we właśc iwym mo m enc ie  swojem r a ­
mieniem go wesprzeć.

Rząd pełni swój obowiązek.  S p o ­
łeczeńs two okiełzało nerwy. Stabil i ­
zacja— pierwsza jaskółka,  zwiastująca 
lepsze dn ł— ujmuje w swoje grani towe 
łożysko naszą s m u tn ą  obolałą ale i 
rozhukaną ,  polską rzeczywistość. . .

Społeczeńs two musi zrabłó je ­
szcze jeden krok:
musi  na  całej linji rozległego frontu 
.b o jowego "  przychodzie rządowi w 
sukurs.

Stol ica da ła  już przykład.

Warszawa organizuje miesiąc 
zbiórki na  S k a r b  Narodowy.

A co robi Radomsko i okolica?
Wierzę, że odpowiedzią na to py­

tanie będzie samorzutny czyn społe­
czeństwa radomskowskiego,  które n ie ­
jednokrotnie  składało chlubne dow o­
dy umiłowania dobra publ icznego i 
rzadko kiedy dało się pod tym wzglę­
dem innym mias tom ubiec.

J ó z e f  3 i* m i* ń * k i .

Ale, czy by kto zechciał  czytać] Taki . . .  
Było to pięknego letniego,  majowego 
wieczoru.  S iedzia łem przy stoliku w 
restauracyjnym ogródku miejscowego 
klubu kupieckiego w Batumie.  —  By­
łe m  po kolacji! Ciągnąłem przez słom* 

„Cruch on"  z dobrego kaukaskiego 
wina, za sześćdziesiąt  rubli gruzińskich 
litr, z poziomkami i lodem. Publ icz­
ności  było dużo,, wszystkie stoliki by­
ły zajęte.

Z werandy restauracyjnej  zeszła 
do ogródka para.

On w mu ndurze  tureckiego ofi­
cera i fezie, ona,  — prawdopodobnie  
rosjanka.  Tak wtedy myślałem.

Ona  szła naprzód,  minę  miała, 
nie ażebyl Zdawało mi się, i e  była 
s t roskaną ,  lub zdenerwowaną .  W nim 
poznałem typowego turka ^ - B r u n e t  o 
śniadej  twarzy, zeuropeizowanej ,  bo 
golonej zupełnie.

Idąc między stol ikami szukali

BłogoslauiieAsluio Ojca Iw. dla 
m i n  polskiego.

P. Prezydent Rzeczypospolitej  
Wystosował nas tępującą depeszę  do 
Jego  $w.  Ojca  Iw.  Piusa XI.

ż  powodu rocznicy Jego  k o ron a ­
cji. Rocznica koronacji  Waszej Ś w i ą ­
tobliwości ożywia na nowo w cercach 
Polski wspomnienie ,  ł ą tz ące  nasz taaj  
z Waszą Świątobl iwością I daje mi 
sposobność ponowienia wyrazów uczu ­
cia synowskiej czci i szczerego przy­
wiązania,  które żywię wraz z n a rod em  
Polski dla Dostojnej  Osoby Waszej  
Świętobliwości.  Składam gorące  ży­
czenia pomyślności  dla Najwyższego 
Pasterza ,  oraz aby Jego  panowanie,  
długie i pełne chwały było dla Ko­
ścioła i narodów erą pomyślności  i 
pokoju. Wojciechowski

W odpowiedzi  p. Prez.  Rzpiitej 
o t rzymał następujący telegram:

Miłe wspomnienia,  które łączą 
nas  z Polską  ze szczególniej szą życzli­
wością każą nam przyjąć uczucia ży­
czliwości,  którym Wasza Eksce lenc ja  
tak uprze jmie  dała wyraz

Dziękuję za to nowe świadectwo 
synowskiego przywiązania i ze swej 
st rony wyrażam gorące życzenia,  o s o ­
bistego Jej  szczerością,  oraz rosnącej  
pomyślności  dla sz lachetnego i d r o ­
giego narodu  polskiego, któremu Z 
se rca  udzielamy błogosławieństwu.

Pius XI. Papież.

wolnego  miejsca.
Przeszli  obok innie. Słyszałem 

rozmowę w języku francuskim. — O, 
to - nie rosjanka.  To  rodowi ta pary­
żanka; poznałem po akcencie pięknej 
francuzczyzny,  którą mówiła młoda 
kobieta.

O dwa stoliki odemnie zwolniło 
się miejsce.

Para  sajęła stolik wolny. Kłócili 
się. Widziałam to dobrze,  gdyż oboje  
siedzieli do mnie profilami.  —  On nie 
przestawał  jej wymyślać.

W tej chwili podszedł  do mego 
stolika Drabowski,  przeszkodził  mi w 
obserwacjach ,  widziałem tylko, że tu- 
rek zamówił  coś kelnerowi.  Po chwili 
kelner przyniósł obojgu lody. '

Tym czasem  Drabowski  usiadł, 
zapalił  fajkę i zaczął  mówić o tern i o 
owem,  rozmawiałem z nim, a co chwi­
le s ta rałem się zerkać w s t ronę  pary, 
która mię zajęła.

2  posiedżettia Sejmiku.
dnia 31/1 1924 r.

j
O bra do m  przewodniczył  p. staro- 

sta Harmata ,  sekretarzował  p. Ros iń­
ski. Na  wstfp ie  uczczono pamięć 
zmarłego członka Sejmiku ś. p. W. 
Marczewskiego,  poczem na wniosek 
Wydziału Pow. Sejmik uchwalił  u two­
rzyć w szkole rolniczej w Dobryszy­
cach jedno stypendjum imienia W. 
Marczewskiego dla ucznia pow. Ra­
domskowskiego.  Po odczytaniu po rz ąd­
ku dziennego,  k óry zawierał  21 pun­
któw, przystąpiono do rozpatrywania!

Sprawozdani* Wydziału Powiato­
wego za czas od 8 l is topada 23 r. do 
31/1 b. r.,— co zebrani  przyjęli do Wia­
domości .  Drugim punktem było Od­
czytani* sprawozdania z lustracji Wy- 
działu Pow., dokonanej przsa delega­
ta Województwa Przewodniczący  o-  
znejmił,  że we wrześniu ub r. Wy­
dział Pow. oraz wszystkie jego agendy 
były rewidowane  wraz z uwagami w 
kierunku usunięcia zauważonych uchy­
bień i braków formalnych,  które już 
zostały usunięte.  Ce lem jednak na le ­
żytego prowadzenia działu nadzoru 
nad Sa m or zą de m  Gminnym,  Wydział 
Powiatowy angażuje pomocnika Inspe­
ktora Sam orządu  Gm.  i w tym celu 
ogłoszono już konkurs. W dalszym 
ciągu przewodn,  zaznacza,  i i  niepo-

Podo ba ła  mi się ta mała f ran­
cuska. W jej twarzy nie było złych 
zadatków. „Malutki kapelusik,  z pod 
którego wyglądały pukle c iemnych ka­
sztanowych włosów, był jej do twarzy 
przy jej śniadej cerze i skromnej  pi­
kowej, białej bluzeczce  Ton miała 
dziecinny, zauważyłem, gdy sz ła  obok 
mnie; angielska grana towa spódniczka  
oblegała dobrze  jej biodra zarysowane 
w sa m raz „pour une femme mince 
et bien faite".

—  Co ty tam masz? zapytał Dra- 
bowskt,  który siedział  tyłem do pary, 
która mnie tak absorbowała ,  a której 
nie mógł  widzieć.

—  Przecież,  ciebie i tak znam d o ­
brze,  więc pozwól,  że się patrzę na 
bardziej  za jmujące  osoby!— odpar łem

— Eh! Osoba ,  powiadasz? No to 
już napewno,  jaka kobieta.  Ty. bo 
ciągle czegoś szukasz! A, znajdź że 
sobie nareszcie swój ideał! Albo cze-
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rządki w urzędzie gin, Kobiele usunię- 
lt>; gdyż ztvbiftidnti pisarza gm. Gosz­
czyńskiego; a H i jegB miejsce żarfłia- 
howario p. o. pisarza W; Wiaderka, 
zaś W ójta gminy pociągnięto do odpo­
w iedzia lności dyscyplinarne! —  co S e j­
m ik p rzy ją ł do wiadomości

Uchwalanie djet dla członków  
Sejmiku, Wydziału i Komisji ustalono 

wysokości 2 m iljonów  mk.
Podwyższani* can za podwody 

przymusowa na wniosek członka S i­
korskiego z Żytna uchwalono po 300 
tys mk od kilom etra  w jedną s tro n i

Zatwierdzenie członków do Ko­
misji Szacunkowej do wym iaru po­
datku dochodowego, w osobach p. p.? 
l i i i  K ryński Ś. że Śtrzaikowa, ja b ło ń ­
ski J. z Bartodzie j, Cętkowski S ze 
Zrębca, na zastępców p.p.: Kobierzyc- 
ki A. z C ie lę tn ik , O lczyk Fr. z „S u l-  
m ierzycj Kryzel Q. z Aurplowa. N j <  
stąpienia da Spółki flkc Budowy Dróg 
wodnych w Polata. Po dyskusji i w y­
jaśnieniach Sejm ik postanow ił przyślą 
pić na członka Spółki tej z 20 akcja­
mi po 12 zł. poi. każda Podwyższe­
nie podatku od napojów alkoholowych 
do 30 proc rządowej akcyzy i prze 
dłużenie mocy obowiązującej odnoś­
nego Statutu.

Dotychczas pobierano na rktck 
Pow. Ew', Koirhiinalnegb podatek ten 
w wysokości 10 proc, rządowej akcy­
zy, —  Sejm ik zaś, b iorąc pod uwagę

Zezwolenia wydane prZez M in. SpfaW 
Wewh. i M in. Skarbu —  takowy po­
datek podwyższył dd 30 proc, rządo­
wej akcyzy, tistaierii* opłat za lecze ­
nie chorych w szpitalu św. Aleksandra 
Sejm ik Uchwalił; za cHóry&h ^Wewnę­
trznych dziennie 1 frank zł. 30 cent;, 
za chorych epidem icznych 1 fr. 40 ę;, 
zą chorych ch ir. i wenerycznych! 1 fr  
di) c. —  Kaso chorych opiece o 1$ 
cent. drożej. Sejm ik upoważnił W y­
dzia ł do podwyższania ewent. zniżki 
ustalonych opłat szpitalnych z taką 
ka lk u la c ji, aby opłaty te pokrywały w 
zupełności koszta prowadzenia śżpltli- 
la. D C N.

Buss, Rozenbaum i inn i, poczem na 
Wniosek p. burm istrza Szwedowskiego 
zebrani Uchwalili jednom yśln ie nastę­
pującą reŹoSucjf:

Żebrani W dniu 18 lutegd W sali 
Rady M ie jsk ie j przemysłowcy, kdpcy i 
obywatele miasta Radomska, w rozu­
m ieniu doniosłoÓcj spreiwy, jaką przed­
stawia dla fizlela naprawy ŚkerbU 
ściągnięcie drugie j zaliczki na poda­
tek m ajątkowy,, zobowiązują się poda­
tek ten w płacili sumiennie i w te rm i­
nach przepisanych".

Ostatni te rm in  w pła ty podatku 
majątkowego jest do dnia 25 b. m. 
włącznie, po tym term in ie  doliczać się 
b |d ą  ŚHąkłHe procenty do sumy po­
datkowej

i  u m i l  g o d itk a  u a j i tk a u e ś ś .

Z in ic ja tyw y m iejscowego S taro ­
stwa odbyło się zebranie przem ysłow ­
ców, kupców i obywateli W sali ftady 
M ie jskie j, na którem  omawiano wpła 
ty pieniężne na podatek m ajątkowy. 
Zagaił zebranie p. starosta Harm ato, 
omawiając obecne położenie finanso­
we Skarbu państwowego, k ładąc na­
cisk rtń WpJśt§ pddatkti fhajijtkoWepO; 
który przedstawia w ie lk ie  znaczenie 
dla dzieła naprawy Skarbu. Poczerń 
reprezentanci Urzędu Skarbowego p.p. 
Źaboklick i i Weśtrych in fo rm o w a li‘ za­
branych b term inach w pła ty, procedu­
ry obliczania zaliczek itp . Zab iera li 
głos pp. Grzybowski, B artn ik , Pański;

PORANEK
K u  c z c i  K o r n e la  ( i j e j s k i e y ń

urządzony staraniem .P om ocy  K o­
leżeńskiej" dczniów G im nazjum  
St. Niemca odbędzie się, _

w n ic l i i d ę  dn ia  241. a.
o g i l  przed południem \e m ie j­
scowym teatrze. .

M ło d z ież  zaprasza na tę u ro -
czyśtoŚti RtJdfi.cow,' Sz. Publiczność,  
koleżanki i kolegów.

Na ochronką dla biednych dzieci.
Pan JóSef Chrząszcz s Masłowio — 

składa 2 500.000 ńiŁ
Pan Wat. StrssJSzyk. b. W ójt feifi 

Mastcwics składa ś 000.000 nik.

kaj, m ożt ja go tu dla c ltb ie  znajdę 
—  rzekł Grabowski i przesiadł się na 
krzesło obok stojące, tak ie  siedział 
teraz i  lewej strony odemnie.

—  Tak, tak, jeszcze tego brakowa 
ło , abyś ty m i pom ógł szukać idea­
łó w 1 —  odpow iedziałem  na sentencję 
Drabowskiego.

W tej chw ili zauważyłem, że pa­
ra moja jeszcze wyraźniej się kłócić 
zaczyna. —  Wreszcie ona odsunęła 
spodek z lodam i, rzuciła łyżeczkę z 
brzękiem i odw róciła  się w naszą stronę.

Oczy nasze się spotkały. —  M u­
siałem mieć głupią m inę, bo mnie 
strasznie wzięła je j smutna, zbolała 
m inka; oczy je j pełne łez, m im o że w 
ogródku było nie zawiele św iatła, b ły ­
szczały, jak gwiazdy. A ładne miała 
wtedy oczy!

Obaj z D rabowskini patrzyliśm y 
badawczo na parę.

Turek zauważył, że ona na nas

patrzy; i wściekłość w idocznie go o- 
garnęła, bo coś do niej mówiąc, rap­
townie chw ycił przez s to lik  je j rękę, 
aż się b iedactwo zgięło no krześle, a 
potem . . . .  potem wyrwało mu rękę 
łka jąc i zerwała się z m iejsca i szyb­
ko odeszła w stronę wyjścia przez 
werandę.

Turek zosteł, na chw ilę  ossołe- 
m iony, ne miejscu!

Po chw ili przyszedł, w idocznie, 
do siebie, bo zapłacił ke lnerow i i p ręd­
ko podążył za swoją towarzyszką.

—  Będzie awantura, jeże li nie w 
dom u, to napewno na u licy, ja tego 
warjata znam. on jej codzień sćeny 
takie rob i, nawet i na plaży, kiedy 
ona tam bywa z dziećm i! —  zaw yro­
kował D rabowski

— Jakto? Ona ma dzieci? zapyta­
łem  szybko.

— Nie! To  jest, prawdopodnie, bo ­
na, albo nauczycie lka— odparł Zygmunt,

Drabowski pozostawał stale W 

B atum i*, w ięc znał m niej Więcej pu­
bliczność nó plaży i bywalców resta­
uracyjnych.

ja  byłem  tu prawie obcy, bo 
ciągle bywałem w podróżach, a do 
Batum u wpadałem na parę dni. M u ­
siałem  mu wierzyć. Jednocześnie, p rzy­
puszczenie Drabowskiego o aw antu­
rze, którą mogła m ieć ta biedna dziew ­
czyna od tego gbura tilrka , n ledawało 
mi spokoju.

Znałem  turków  i w iedzia łem , że 
większość ich traktu j#  kobiety bez­
względnie! A nasze europejki lubią to , 
co jest oryginalne, obce i „lec-4 na 
tych gburów.

Nie mogłem usiedzieć na m ie j­
scu. —  W idziałem , jak mała francus­
ka zniknęła w cien iu werandy, z i  nią 
o jakieś piętnaście kroków , jeszcze w 
ogródku, szybko kroczył tu rek, zacis­
kając pięści.
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W sprawia gospodarki miejskiej.
II.

Drugi punkt odpowiedzi naszej 
p. HorowIcZówl musi dotyczyć gospo­
darki miejskiej. W pierwszym naszym 
artykule, który byl podstawą odpowie­
dzi p. H., stwierdziliśmy, *e p. H. jest 
ńieiibłaganym przeciwnikiem i ciągłym 
krytykiem ofcecńego system u gospo­
darczego w mieście t o  Samo stwier­
dziliśmy dziś na podstawie artykułu 
p. H., który1 źanhiast w rzeczowej, w 
ram ach  należnej odpowiedz} W spra­
wie elektrowni miejskiej, pod d a ł  su ro ­
wej a niesprawiedliwej ocenie  rządy 
obecnego  zarządu lYiiaots

łtoprawdą, osobnego potrzebaby 
s tudjum  porównawczego, aby na pod- 
śfawie cyfr, wziętych z magistratu, wy­
kazać, d ile obecna  gospodarka  stoi 
wyżej od gospodarki, prowadzonej w 
swoim czasie przez grupę socjalistów, 
którzy obejm ując  władzą w mieście, 
myśleli, it B óg wie, co zrobią, o tym ­
czasem pozostała  po rilth próżnia, d e ­
zorganizacja na kożdem polu, wysprże- 
dane i wydzierżawione wszystko, co 
tylko dało się spieniężyć, olbrzymie 
długi, jednam  słowem  ruina g o sp o d a r ­
cza.

T o  też nic dziwnego, że skoro 
przyszedł nowy gospodarz i zobaczył 
w szczegółach ten bezład i ruinę, m u­

s ia ł s ię  g'WelCoWnie z a b ra ć  do  n a p r a ­
wy tego ,  co  byJo n a jg o rsz e ,  a w ięc 
na jp ierw  do  sp ła ty  d ługów  nie c i e r ­
p iących  zwłoki.  P rz e d e w sz y s tk ie m  za 
w ęgieł.  — I jeżeli Ciągle s ię  s łyszy,  
że  p o p rz e d n io  za rząd ó w  so c ja l is tó w  
e lek t ro w n ia  d a w a ła  z n ik o m e  d o ch o d y ,  
to  p rze c ie ż  p. H. d o b rz e  wie, że  się  
b ra ło  w ęgie l z kopaln i  i za  n iego  się  
n ie  płaciło . T a k a  g o s p o d a rk a  n ie  je s t  
sz tuką ,  taką g o sp o d a rk ę  po traf i  każdy  
p row adz ić ,  z je d n e j  s t ro n y  węgiel na  
k re d y t  a z d rugiej  s p rz e d a ż  p rą d u  za 
go tów kę.

A te ra z  p rzy s tą p m y  do  te j in w e ­
styc ji  m ie jsk ie j ,  k tó ra  p rzez  długi s z e ­
reg  p o s ie d ze ń  R a d y  M iejskie j była 
p u n k te m  za cz ep n y m  dla  lewicy; p rzy ­
s tą p m y  d o  n a d b u d o w y  M ag is tra tu .

P rz y p o m n ijm y  sob ie ,  że  w c h w i­
li, k iedy R a d a  M ie jska  u ch w a la ła  n a d ­
b u d o w ę  M agis tra tu ,  k a lku lac ja  f in a n so ­
wa d ie  p rz e p ro w a d z e n ia  tej b u d o w li ,  
by ła  n ad  w yraz  d o b ra .

T ę  k a lk u lac ję  R ado  a p r o b o w a ła  
w iększośc ią ,  bo  p rzez  to  p raw ie  za 
d a r m o  p rzybyw ał  m ia s tu  n a p r a w d ę  
g m a ch  m o n u m e n ta ln y .

P lan y  p rze s łan o  do  z a tw ie rd z e ­
n ia  w ład z o m  a  lew ica ro z p o c z ę ła  w te ­
dy swój piekielny ta n ie c  języka p rz e ­
ciwko n ad b u d o w ie .  T o ,  rze cz  o cz y w i­

s ta ,  w płynęło  na p rz e d łu ż e n ie  o s ta ­
te c z n e g o  z a tw ie rd z en ia ,  a tu w o b ec  
o lb rzy m ieg o  w zro s tu  d ro ży z n y  k a lk u ­
lacja  d la  m ia s ta  s ta w a ła  s ię  c o r a z  
g o rszą .  Dziś ta n a d b u d o w a  je s t  p r a ­
wie u k o ń c z o n ą .  I w tym  m ie jsc u  s tw ie r ­
dz ić  s ię  m us i  z ca łą  b e z s t ro n n o śc ią ,  
że  o b y w a te le  m ia s ta  nie ponieśli  na  
te n  cel ż a d n e g o  s p e c ja ln e g o  w y d a tk u  
a m ia s to  s ię  w zbogac i ło  b a rd z o  p o ­
w a ż n ie .

G d z ie ś  ta m  w kąciku sw ego  a r ­
tykułu  p rzyzna je  p. H. z a s łu g ę  o b e c ­
n eg o  Z a rz ą d u  oko ło  w y b udow an ia  t e ­
go g m a c h u ,  a le  n iech  so b ie  p rz y p o m ­
ni, jak ca ła  lew ica w R a d z ie  k łu ła  ten  
Z a rz ą d  za tę  w łaśn ie  b udow lę .

A sk o ro  je s te śm y  przy n a d b u d o ­
wie m a g is t r a tu ,  to  n ie  m o ż e m y  p o m i­
nąć  sp o so b n o śc i ,  aby  w sk az ać  n a  p r z e ­
r ó b k ę  ca łe g o  d a w n e g o  p ie rw szego  
p ię tra  J u ż  to każdy  n ie u p rz ed z o n y  
p rzy z n ać  m usi,  że dziś  w y g ląd a ją  b iu ­
ra m ie jsk ie  po eu ro p e jsk u .  U rz ęd n ik  
m a  hyg jenę ,  św ia tło ,  sw o b o d ę ,  p r z y ję ­
cia in te re sa n ta ,  a p u b l ic z n o ś ć  w ygodę.
1 d la te g o  u rz ę d n ic y  jak  i s p o łe c z e ń ­
s tw o  m ie jsc o w e  żywi d la  o b e c n e g o  
Z a r z ą d u  w d z ię c z n o ść  i u znan ie ,  r o z u ­
m ie s ię  z w yją tk iem  lewicy.

A p oza  n a d b u d o w ą  m a g is t r a tu  
ileż to  p ra c  p rz e p ro w a d z o n o  z po ży t­
k iem  d la  m ia s ta  i jego  ro zw o ju ?  D ość  
w sp o m n ie ć  o w y b u d o w an iu  le śn ic z ó w ­
ki w lesie , w y b ru k o w a n ie  na  duże j

Nie m ia łe m  sp o s o b u  zm u s ić  się 
do  p o z o s ta n ia  bezcz y n n ie ,  k iedy  ta m  
m o g łe m  o k az ać  p o m o c  k o b ie c ie  b e z ­
b ro n n e j .

—  W iesz, m a sz  rację! —- rz e k łe m  do 
Z y g m u n ta .  —  T a m  n a p e w n o  będ z ie  
a w a n tu ra .  J a  p ó jd ę  zobaczyć!

—  J a  Ci p o m o g ę — rzekł D rabow sk i.
— O b e jd z ie  się ,  s iedź  tu ,  bo  j e s z ­

cze  po m y ś lą ,  że uc iek liśm y ,  aby  nic 
za p ła c ić -w y p a l i łe m  szybko  i p o sz e d łe m

P o  chwili by łem  na w eran d z ie .  
T u  by ło  c iem n o ,  m o g łe m  iść p rędze j .  
B ieg łe m  praw ie .  Ju ż  w z im ow ym  b u ­
dynku  re s ta u ra c y jn y m ,  m a ło  n ie p rz e ­
w ró c i łe m  ang ie lsk iego  o f ic e ra .  —  Był 
to  m ój p rzy jac ie l ,  S z k o t  H arry .  —  ,1 
beg  y au r  pa rdon*  —  pow ied z ia łem ,  
p rz y trz y m u ją c  o f ice ra .

—* B a rd z o  dziękuję!  pow iedz ia ł  H a r ­
ry. k tó rego  te ra z  p o z n a łe m .

— Cz y nie w idz ia łeś  tu, p r z e c h o ­
d z ą c e g o  tu rka ,  H arry?  za p y ta łem .

—  All right! o d p o w ied z ia ł  —  s t r a s z ­
nie w ym yśla  ta m  na ulicy, jak ie jś ,  k o ­
biecie!

—  G n  ją  ta m  ch c e  bić, a lb o  z a b i ­
je! rze k łem  p o sp ie szn ie .  J a  pó jdę ,  m o ­
że  t rz e b a  b ęd z ie  ją obron ić!

—  I ja  z tobą!  C o ?  N a  te ry to r ju m  
an g ie lsk iem , tu rcy  c h c ą  za b i ja ć  k o b ie ­
ty nasze! Eh! J a  g e  zboksu je!  I ja z 
to b ą  idę! Z a a re s z tu je m y  go! O n w łaś ­
ciwie je s t  tu  u nas  w n iew oli ,  chodz i 
ty lko w y ją tkow o  na w olnośc i ,  za kau- 
c,ą! Inni s iedzą ,  lub c h o d z ą  p o d  ek-  
skor tą!  C h o d ź  z a a re s z tu je m y  go!— z a ­
kończy ł m ój przy jacie l R uszy liśm y . . . 
P o  wyjściu  na  u licę  za u w a ż y łe m  p arę  
w cien iu  d rze w a ,  po d rugie j s t ro n ie  
ulicy. F ra n c u z k a  w yryw ała  r ę c e  z rąk 
tu rka ,  k tó ry  ją  sz a rp a ł ,  m ó w ią c  coś 
pó łg ło s e m  —  K obie ta  s ię  b roniła !  
G ło ś n e  p łakała! P o s tąp i l i śm y  kilka k ro ­
ków w cien iu ,  aby być biiżej nasze j  
pary .

W tern tu rek  w yciągnął r e w o l­
w er  z k ieszen i.

K ob ie ta  k rzyknę ła  z p rze rażen ia !
A ja  b y łe m  w dw a skoki przy 

n ich . Z ła p a łe m  tu rka  za p rze g u b  ręki, 
w k tó re j  t r z y m a ł  rew olw er .

P o d b ie g łe m  z tyłu, bo  inacze j  
nie m o g łe m .

T u re k  s ię  sz am o ta ł .  P u śc i ł  f ran-  
cuzkę, ta o d s tą p i ła  na krok  w tył do 
sz ta c h e te k  o g ródka  n a  chodn iku .  H a r ­
ry podb ieg łszy  za m ną ,  schw ycił  r e ­
w o lw er  tu rka  za lufę i w yrw a ł m u  go 
z ręki.

J a  d o b y łe m  sw ego  M auze ra  i 
s ta n ą łe m  ob o k  f rancuzk i,  z lufą s k i e ­
ro w a n ą  w p ie rś  tu rka .

H a r ry  z re w o lw e re m  s ta n ą ł  z d r u ­
giej s t ro n y  c e lu ją c  w sk roń  aw a n tu rn ik a .

U sp o k o iłe m  kilku s ło w a m i,  p ła ­
cząc ą  te raz ,  jak dz iecko ,  i w z ią łe m  ją 
pod  rękę.

—  , J a  go n ie k o c h a m  . . .  on  m nie
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przestrzeni pryncypalnej naszej u licy, 
jaką jest u lica Kaliska, zbudowanie 
mostu betonowego w ul. Pow ia tow ej, 
— chodnik i i połączenia chodników . A 
i z innych dziedzin, jeże li poruszymy 
także sprawy, jak zapłacenie długów 
poprzedniego Zarządu, uporządkowa­
nie planów leśnych i t. d.

O tern wszystkiem  wie dobrze 
połączona lew ica i je j przywódca p. 
H., ale przyznać tego nie wolno, bo 
zabrania im  tego partyjny ich kanon.

D. c. n.

K R O N I K A .
Od wydawnictwa. Na liczne za ­

pytania p. p kupców i -tych co mają 
zam iar ogłaszać swoje firm y  w , Gaze­
cie Radom skowskie j* odpowiadamy, iż 
zmuszeni byliśm y podnieść do 40%  
ceny ogłoszeń z tego względu, iż w 
ostatnich tygodniach drukarnia pod­
niosła o 100%  koszt drukowania ty ­
godniowego nakładu. Obecnie za druk 
8 stron ic gazety płacim y 8C m il. mk. 
Papier na jeden nakład kosztuje 30 
m il. mk. Poczta za przesyłkę gazet 
pobiera m iesięcznie z górą 60 m il., a 
gdzie inne wydatki adm in istracyjne: 
opał, św ia tło , te le fon, woźny i f. p.

Zsum ując wszystkie w ydatki, koszt 
nakładu gazety tygodniowej uczyni 
200 m il. mk. To też nie dziwnego, i i  
pom im o znacznej liczby p renum erato­
rów  i wpływów z ogłoszeń —  W ydaw­
n ictw o zawsze jest przy deficycie, 
gdyż prenum eratorzy zw lekają (w  re­
gulowaniu należności za prenumeratę 
pisma.

W stosunku do innych pism p ro ­
w incjonalnych jesteśmy najtańsi tak w 
prenumeracie jak i w cenach ogło­
szeniowych.

Poświęcenie nowego gmachu
Piotrkow skiego O ddzia łu  Polskie j K ra ­

jow e j Kasy Pożyczkowej przy u licy 
Legjonów 7 w P io trkow ie  —  od ­
będzie się w dniu 24 bm. poczem w 
salach M agistratu m. P io trkow a odbę­
dzie się uroczysty obrad na cześć 
przedstaw ic ie li W ładz C entralnych i 
Naczelnej D yrekcji P. K. K P. K o ­
m ite t O bywate lski w osobach: pp.
W allas J., prezydent m. P io trkow a ,— 
B rau lińsk i F., dyr. Duszyński S .,— 
starosta F ija łkow sk i, —  R. M alangie- 
w icz i L. W arwasiński dokłada wszel­
kich starań, by uroczystość wypadła 
jaknajokaza lej.

Jak w idzim y to w składzie Kom 
O bywatelskiego bierze udzia ł p. Lud ­
w ik W arwasiński z Radomska, znany 
działacz społeczny i dzie lny p rzem y­
słow iec, reprezentując godnie m. Ra­
dom sko.

Na tę uroczystość poświęcenia 
zaproszona została nasza Redakcja 
oraz szereg wybitnych osób z R a ­
domska.

Bal kostjumowo maskowy na 
Bursę. Pod przewodnictwem  p. Z 
Hussarzewskiej zorganizował się K o ­
m ite t z członków Okręgowego Z a ­
rządu Polskie j M acierzy Szkolnej i 
k ilkudzies ięc iu  osobistości z m iasta, 
k tó ry  w dniu 1 marca urządza bal na 
m iejscową Bursę, im . T. Kościuszki. 
Na wspólnem zebraniu ustalono, że 
będzie to bal kostjum owo-m askowy, 
k tóry już tego karnawału m ia ł w ie lk ie  
powodzenie. Aczko lw iek kostjum y nie 
są obowiązujące, to jednak K om ite t 
wyraża życzenie, aby , masek" było 
jak najw ięcej, bo to z jednej strony 
urozmaica zabawę a z drugie j hum or 
na sali podtrzym uje. K om ite t dziś już 
zawiadam iając o tem, ma nadzieję, że 
bal taki się powiedzie, boć przecież i 
cel piękny, hum anitarny a jest n im  
pomoc dla uczniów szkół średnich, 
pomieszczanych w Bursie.

Z Uniwersytetu Ludowego. Od
3 go b. m odbywają się staraniem

Zarządu U. L. w sali .M ac ie rzy" w y­
kłady na w ieczorowym  wyższym ku r­
sie dokształcającym  dla dorosłych . 
P relegentam i są nauczyciele m ie jsco­
wych szkół średnich. S łuchaczy jest 
około 50-ciu  przeważnie ze sfer han- 
d low o-przem ysłow ych i urzędniczych.

Praca nad zorganizowaniem  k u r­
su niższego dobiega końca i o tw arcie  
jego nastąpi w przyszłą n iedzie lę  t . j .  
dn. 24 b. m. Przeznaczony on bę­
dzie przedewszystkiem  dla robotn ików . 
Zapisy p rzy jm uje  się codziennie od 
7— 9 wieczorem  w soli Macierzy. P re­
legentami bądą najpoważniejsze s iły  z 
m iejscowego nauczycielstwa sskół po­
wszechnych. K ierow nictw o ob ją ł zna­
ny pedagog p. Parzonka.

Pozatem 2 razy tygodniowo od­
bywają się w sali „M ac ie rzy* popu­
larne wykłady dla dorosłych i m ło ­
dzieży. W ykłady te cieszą się coraz 
większą frekw encją  i zainteresowaniem  
wśród najszerszych warstw społeczeń­
stwa, co najlep ie j świadczy o potrze­
bie i aktualności akcji ośw iatowej pro­
wadzonej przez U n iw . Lud.

Jak staniała taryfa pocatowa W 
ta ryfie  pocztow o-te legra ficzne j nastą­
p iły  na czas od 16 do 29 bm. nastę­
pujące zniżki: Kartka w kra ju  ze 115 
na 110 tysięcy mk., d ruk i z 60 na 53 
tys , lis ty  zagraniczne z 600 *a  550 
tys. i kartka zagr. z 360 na 330 tys. 
mk N atom iast opłata na lis ty  zwykłe, 
polecone, ezpresse, oraz depesze, po­
zostaje bez zm iany.

Wilki. Od k ilku  dni obiegają w 
naszem mieście i zarówno w o ko licz ­
nych wioskach pogłoski, że w lasach 
pow. radomskowskicgo pokazały się
w ilk i.

Metal* w obrotach prywatnych.
Za rubla złotego w obrotach p ryw a t­
nych płacono: 5,450,000 marek po l­
skich.

prześladuje . . . .  robi sceny zazdro­
ści . . .  . chcia ł zabić . . . . " usły­
szałem wśród łkań — Uspakajałem  ją. 
—  .Ja  się go boję! . . . Zabierzcie 
go!" płakała.

—  Jakiem prawem, pan nosisz broń 
palną przy sobie? Czy pan nie wie, że 
jako jeńcow i wojennemu, grozi panu 
za to kula w łeb —  krzyczał Harry. 
Turek m ilczał. —  Chciałeś pan popeł­
n ić zbrodnię! Ty psie! — m ów ił wzbu­
rzony Harry.

—  Proszę nie wym yślać m i jestem 
oficerem ! —  krzyknął turek.

—  Masz pan dużo czelności!— huk­
nął H arry ,— aresztuję pana w im ieniu  
prawa! —  i gwizdnął na świstku, k tó ­

ry m ia ł przy sobie.
Turek pozostał na m iejscu, bo 

w iedzia ł, że daleko nie ucieknie.
Nadbiegło dwóch żo łn ierzy an­

gie lskich i patrol indusów. H arry od­
dał aresztowanego sierżantow i patro lu  
i zabrano turka na odwach . . . .

—  Jestem głodnyl —  by ły  pierwsze 
słowa, które H arry w ym ów ił, gdy eh- 
skorta z w ięźniem znikła w m roku nocy.

—  Chodźcie państwo ze mną do 
klubu! —  dodał.

Francuzka ciągle szlochająca, ale 
spokojniejsza podziękowała, zato p ro ­
siła mnie, abym ją  odprow adził do 
domu. Przy tej okazji dow iedziałem  
się, że je j na im ię  Lou— Lou . . . .

w łaściw ie Louise T ou rn ie r . . . .

—  Dziękuję Panu! B y ł Pan bardzo 
dobry dla m niel Ja słyszałam , i c  po- 
lacy są bardzo szlachetni i gotow i 
oddać życie dla uratowania honoru 
kobiety! Ja bardzo lub ię  polaków za 
to! Ja chcę, żeby Polska była silną! 
Ja lub ię  Polskę, bo jest przyjació łką 
F rancji!

Dziękuję Panu! Dobranoc . . . .  
O biedny ćhłopeku, taraz pan musi 
wreoać sam! D z ięku ję l D obranocl

—  Bonne nuit! M adem oiselle Lou 
— Lou! odpow iedziałem , podając jej 
d łoń . . . .

D c. n.
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W Y C I Ą G  

z protokołu 118 pogładzenia Wydziału 
Powiatowego Sejmiku w Radomsku 

z dnia 6 lutego 1924 r.
P U N K T  X 

Omówienie warunków stypendjum im, 
Witolda Marczewskiego.

W wykonaniu uchwały plenarne­
go Zebrania Sejmiku z dn. 31/1 r. b 
Wydział Powiatowy ustala następujące  
warunki stypendjum im. Witolda M a r ­
czewskiego: Ustanawia się stypendjum  
dla 1 ucznia w szkole rolniczej w D o ­
bryszycach. Stypendjum wynosi 11 q 
(jedenaście) zboża, względnie jego 
równowartość w gotówce. Ubiegać się 
o stypendjum może: uczeń szkoły ro l­
niczej w Dobryszycach, chrześcianin - 
polak, mieszkaniec powiatu Radom-  
akowskiego, syn drobnego rolnika, wy­
kazujący dobre postępy w naukach i 
odznaczający się dobrem prowadze­
niem. Stypendjum przyznaje Wydział 
Powiatowy Sejmiku na wniosek K o ­
misji Szkolnej i Rady Pedagogicznej 
Szkoły. Corocznie, przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego winny być ogło­
szone warunki udzielenia stypendjum.

□ C 3 8 C 3  €Z 3S C 3> m C 38C 3>  C Z 38Z 3Q

Besarta RzemieSIn. Kalisko 18. 
C Z O Ł E M !

Zarząd Tow. Gim „SOKÓŁ11 
w Radomsku urządza 

W NIEDZIELĘ DN 24 B M 
dla członków i wprowadzo­

nych gości

i IM
POCZĄTEK 0 60DZ 7 WIECZÓR 

BUFET NA MIEJSCU

Hlitd dli pifi Z l i i . ,  dli pandw 3,060,080.
O li członków zaproszenia rozsy- w 

łane nie będą. p
□ □ C 3 a c 3 < i3 « c 3 n

J U Ż  N A O E S Z Ł Y  w dużym wyborze 

po niebywale niskich eenach materja- 
ły  czysto wełniane najnowszych wzo­
rów na ubrania męskie do nowozało- 
ionego działu sukna i kortów w firmie

„ B Ł A W A T  P O L S K I*
W Ł. S T E F A N  K A L I S Z C Z Y K  

Rynek 14.

Na rok 1924 Wydział Powiatowy wsta­
wia do budżetu Sejmiku sumę równa­
jącą się wartości 11 q zboża.

OFIARY.
Na budową gmachu gimnazjum im. 
F. Fabjaniego złożyli na rące skarb­

nika Komitetu
P.P.: Starosta Harmata 500.000 mk., Sądtia 
Michalak 2.000 000, Sędzia Krajewski 5 m il., 
Bug. Zarzecki 500.000, Sędzia Lukasiewicz 
1.500.000, K i Dziuda 1.000 000, Ks. Kan 
Jankowski 500.000, St. G inter 250.000, nadl. 
Koozyriski 250 000, Sąd Pokoju 5.000.6U0. 
W ł. Szswozyk 1.750.000, Dłużswscy 4 000.000, 
W al. Kowalczyk 5.000.000, P. K lim ek 2 mil., 
H. Fabjani 10,000.000. Ant. Wernar 2 m il., 
Profesorowie gimn. 200.000.000, W. Kar- 
mański i W. Jurkowski 4.960 000, P. Wi- 
nlewicz składkę za 1924 r. 9.000.000, Sa 
muei K lainer 20.000.000 i skrzynkę gwoź­
dzi, inż. B. K ie te lsk i i W. Karmański ca ł­
kow ity  dochód z przygodnie przeprowa­
dzonej tranzakcji 60S.000.000 marek Ogó­
łem gotówką 875.210.000 mk,

*

L I S T A  
ofiar złożonych przez personel Nad­

leśnictwa Gidle w Niesulowle na 
ochronką biednych dzieci w Radomsku

P.P.: inż. Leszczyński W. 10 000.600

mk., K ró lak W. 5.000.000, Jankowski Stan.
3.000.000, Stano M. 5 000.000, Plewiński R
5.000.000, N iedzielski M. 5.000.000, Trajdos 
J. 3.000.000, D łubak S. 3.000.000, Szczepa­
niak J. S.000.000, Gonera W ł. 3.000.000, Wą- 
eowiez A. 3.000 000, 8 tan ik M. 3.000.000, 
Gołden W. 3.000.000, Braeki A- 3 000.000, 
Gonera Wincenty 3.000.000, B artn ik  J. 2 
m iljo n y  marek. Ogółem 63.000,000 marek 
(słownie: szsśedziegiąt dwa m iljony  mk.).

Z raeji otrzymania 32? dodatku w ra. 
lu tym  1924 r ,  pracewnicy ko le jow i W y ­
działu Drogowego st. Radomsko składają za 
pośrednictwem .Gazety Radomskewekiej"

sumę mk. 335,000,000
jako dobrowolną daniną na Skarb Narodo­
wy — na zakup ziota.

BŁAWAT POLSKI

Sl i fan Kaliszczyli
R y n e k  1 4  

MATERJAŁY MĘSKIE, = =  

= =  Zgierskie, Tomaszowskie.

KREDYT ZŁO TO W Y .

Z Y Z  H O N O R O W Y FIRMA B6ZYSTUJK OD ROKI'

W I E L K I

PRACOWNIA i MAGAZYN 

=  O B U W I A  

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO =

Z Ł O T Y

NAJNOWSZE FASONY. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E .  

NA SEZON! Wielki wybór 

obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Ns 32

Wielki wybór obuwia na karnawał!

Z A W I A D O M I E N I E . '
Ninicjszem 'zawiadamia się Sz. Klijenteię, iż

S k le p  G a lan te ry jn o  -  B ław atn y

F L O R Y  S Z W E b O W S K I E J
został przeniesiony do nowo-otworzonego sklepu przy ratuszu, 

gdzie dawniej była kooperatywa ziemianek.

Poleca się na sezon wiosenny i letni ostatnie nowości-
T O W A R  D O B R Y  CENY PRZYSTĘPNE
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WALNE ZEBRANIE
Członków  S toworzyszcn ia  Spó łdz ie l ­
czego  „ O B R O N A "  w R ad o m s k a  
odbędzie  s ie J4  lutego b. r. o godz. 
* ej po  poł. w lokalu Pol sk ie j  M a ­
cierzy Szkolnej  (Rynek 17).

U V A G A :  V razie  nie przy­
bycia do s ta te c zn e j  ilości członków,  
Walne Zebranie  odbędzie  sie w d r u ­
gim terminie  tegoż  dnia o godz. 4 
po poł. w tymże  lokalu i bedz ie  p r a ­
w om ocne  bez względu na ilość 
cz łonków  Z arząd

Z w s ą i  Okręgowy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej pod protektoratem p. 
Z. Hussarzewskiej urządza

iu dniu I-go m o ru  r. 0.
w R a d o m s k u  w s a lac h  R a tusza

B A L
n a  r z e c z  B u r s y  im „T. K o ś c i u s z k i *

Żywimy nadzieję, te miejscowe 
społeczeństwo poprze cel tak piękny i 
łaskawie raczy przybyć na bal wspo­
mniany, czego już nieraz mieliśmy 
dowody.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W piątek, sobotę i niedzielę d. 22, 23 i 24 b. r.

w te a t rz e  „ K in e m n “ = a=  ■

Clou sezonu 1924 roku.

Wielki d r a m a t  w 6-ciu a k t a c h  z prologiem angie lskie j  wytwórni  
.W A R D O U R  - FILM* LONDON.

iSS? MARTHĄ MANSFIELD
Rzecz dzieje sie w P a r y ż u  — O rygina lne  zd jęc ie  z Moul in Rouge.  

Oszo łamia ją cy  pr z epych  i wystawa.
PIERWSZY OBRAZ NA EKRANIE Z ANGIELSKIEJ WYTWÓRNI

We wterek, ś ro .ę  i czwartek dnia 26, 27 i 28 b. m
MOTTO: P raw o  j e s t  s a n k c ją  u leg a l izo w any ch  

n iesp raw ied liw ośc i.  Anatole F rance■
Drugi ł i lm tw ó r c y  „At lantydy" J a c q u e s  Feyder a ,  który od ki lka 

mies ięcy śc iąga  t łumy do kin P a ry ż a ,  New-Yorku i Ber l ina.  
D ra m a t  z życia Parysk ieg o ,  na tle noweli A n a to l a  F r a n c e ’a p. t.

Sprawa Hieronima Crainquebille
od czasów „Hanusi "  żaden  film nie w z r u s z a ł  tak  widzów jak powyższy

Obraz z wytwórni f raneuekie j 
„Lee fi lms L egrand"  w P a ry żu

Pow yższe  obrazy  s tano w ią  w ła sn e tó  n a jw y tw o r ­
n iejszego k ina  w s to l ic y  „S ty lo w y "  Marszał.  112.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 22  b m. p łacono  w W arszaw ie :

Dolar 9.250 0 0 0 -9 .1 0 0 .0 0 0  
Funt szterling 39.000 000
Frank francuski 385 000
Złoty frank ł 7 9 8 0 0 0
Frank szwajearski 1 610 000
Korona czeska 262 000
Korony au s tr  131
K urs frenkn w a lo ry z a c y j­
nego  na dz ień  22 lu tego  1.800000

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244  funty 

czyste j  wagi w ra z  z d o s ta w ą  p łacono :  
ze żyto 2 3 ,0 0 0 ,0 0 0  m k „ — za p szen icę  
5 5  OOO.OOOmk., za o w ies2 4  100.000 mk,

J U Ż  N A D E S Z Ł Y .
WPROST 2 NAD MORZA

S Z P R O T Y
na skrzynki i częściowo 

H A N D E L  W I N

T. S U n U L I Ń S t t l
R a d o m s k o ,  K a l i s k a  13.

Zgiugl paszpuri na im ię  H ajeny  Haze 
z Rademeka, Rynek 4.

Kuple Kufer Ł t & s r *

Dom Haidlowy dom ska za sklepem de
sprzedania . W ia d e m o i t  w Redakeji .

ZgiRił patii! Sam se lew i 2-irnowieeki# 
inu z ©idei

in te l igen tn a  ze świadectwem ze 
sklepu rząśnickiego, poszukuje  

miejsca  w sklepie spożyw czym lub  rzeźnie
kim. Zgłoszenia do Redakeji Oaz. Radomsk

D o m
P rz e m y s ło w o  - H an d lo w y  Z D Z IS Ł A W  R YLSKI w R A D O M SK O

Posiała na sklalzie.
Sól Potasowa, Superfosfat,  
Kainit oraz maszyny i na­

rzędzia rolnicze
Ceny przystępne.

ULICA BRZEŹNICKA Ne 4 OBOK POCZTY- SKŁADY ULICA ŚW. ROZALII Ns 13.

R e d a k to r  i W ydaw ca  M i c h a ł  Ś w i d e r s k i . Drukarnia Polska Henryka Kanclera  w Radomsku.


